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OPIS FILMU

Pikantnie romantyczna komedia o singlach i miłości, której lepiej nie mieszać z nimfomanią, dietą wege, ani zbyt szybkim zakochaniem! Film inspirowany przebojową „Bridget Jones” opowiada o sercowych poszukiwaniach grupy znajomych, których codzienność wygląda jak najlepsze odcinki kultowych „Przyjaciół”. O uczucia jednej z pięknych bohaterek (w tej roli Tatiana Pauhofová znana polskim widzom z miniserialu „Gorejący krzew” Agnieszki Holland oraz produkcji „Janosik. Prawdziwa historia”) powalczy dwóch amantów polskiego kina – Michał Żebrowski i Paweł Deląg. Film na podstawie bestsellerowej serii książek Evy Urbaníkovej. 
Kiedy oficjalnie przyznajesz, że liczysz swoje orgazmy, w nadziei na udany związek zawieszasz nad łóżkiem mandalę seksu, a wszyscy twoi przyjaciele są singlami, którzy bez powodzenia szukają prawdziwej miłości to znaczy, że trzeba coś w życiu zmienić. Lindę od bardzo wczesnego wieku zaczęły interesować książki z półki „tylko dla dorosłych”. Obecnie, zrażona do relacji damsko-męskich i mająca na swoim koncie bezpowrotnie zakończony długoletni związek, jest współwłaścicielką księgarni z literaturą, której bliżej do „Kamasutry” niż „Krecika”. Jej partnerką w interesie i najlepszą przyjaciółką jest Vanda – pragnąca przygód nimfomanka, która brzydzi się spotykaniem tego samego mężczyzny dwie noce z rzędu, nie mówiąc już o poznawaniu jego imienia. W prowadzeniu sklepu pomaga im Edzio – ubóstwiający mięsne potrawy gej, który podobnie jak jego dwie koleżanki, w głębi serca pragnie spotkać „tego jedynego”. Wszystko zmieni się, gdy do życia grupy przyjaciół wkroczy czterech mężczyzn: wysoki, zadbany i niezwykle wrażliwy (szczególnie na dietę inną niż wegetariańska) Leo, lekko siwiejący i lubujący się w młodszych kobietach profesor uniwersytecki (Krzysztof Tyniec), rozsądny i zabójczo przystojny biznesmen (Michał Żebrowski) oraz romantyczny i czarujący lekarz (Paweł Deląg). Chociaż miłość to same kłopoty, to i tak trójka przyjaciół odda się jej bez reszty.

WYWIAD Z PAWŁEM DELĄGIEM – AKTOREM 
I WSPÓŁPRODUCENTEM „WSZYSTKO ALBO NIC"

Pana bohater to mężczyzna idealny – myśli Pan, że są jeszcze tacy na świecie?

Żeby była postać idealna, musi być idealnie wymyślona historia. Akurat ta jest tak zakomponowana, że jej finał należy do granej przeze mnie postaci. Jest dość pasywny, nie podejmuje wyzwania, nie staje w szranki. To mężczyzna z klasą. 
Nie zazdrościł Pan Michałowi Żebrowskiemu roli Jakuba?

Już w trakcie castingu, zasugerowałem reżyserce, że najchętniej zagrałbym Jakuba. Ale Marta Ferencová uparcie twierdziła, że powinienem wcielić się w rolę lekarza. Mam w swoim dorobku sporo ról postaci wielobarwnych, dlatego spokojnie przyjąłem propozycję wcielenia się w tę postać, mimo że była w jednym kolorze. Film, tak, jak mówiłem już wcześniej, był dobrze zakomponowany, więc mogła w nim w pełni zabrzmieć. A gdybyśmy spojrzeli na mężczyzn z „Wszystko albo nic", na Jakuba i lekarza, nie od strony aktorskiej kuchni tylko przez pryzmat pewnej postawy, modelu to „Jakubów” – mężczyzn nieposkładanych, takich, których coś gryzie, którzy ewidentnie mają pewien problem z odnalezieniem własnego miejsca w życiu, jego sensu, jest na świecie zdecydowanie więcej. Mój bohater ma „kręgosłup”. Biorąc pod uwagę tytuł „Wszystko albo nic”, to postać grana przeze mnie to jest to „wszystko”, a „nic” to bohater grany przez Michała (śmiech). Ale odpuśćmy trochę „Jakubom”, dojrzewamy, doroślejemy przecież z biegiem lat, więc i dla nich jest nadzieja.
Jak trafił plan „Wszystko albo nic”? 
Przez casting. Producenci czescy i słowaccy długo szukali odpowiednich aktorów do ról męskich. Niczego nie ujmując, tamtejszy rynek nie jest aż tak głęboki, a oni chcieli znaleźć nowe twarze. Dlatego te poszukiwania rozszerzyli na Polskę. Później narodził się jeszcze pomysł, by stworzyć koprodukcję czesko - słowacko - polską, tak, żeby film mógł dotrzeć do większej liczby widzów. I tak znaleźliśmy się w obsadzie „Wszystko albo nic". To w ogóle był ciekawy projekt, Czesi i Słowacy grali po czesku, a my, Krzysztof Tyniec, Michał Żebrowski i ja po polsku. 

Gra Pan dużo poza granicami Polski. Jakby porównał Pan ten plan z tymi, które odwiedził Pan w kraju i innych częściach Europy?

Mam wrażenie, że Czesi i Słowacy dużo bardziej cyzelują zdjęcia. Ustawianie sceny zajmuje im w moim odczuciu zdecydowanie więcej czasu. Było trochę więcej dubli, niż zwyczajowo jest w Polsce, czy w Rosji. Jedyne filmy, w których grałem i, w których zdarzyło się tak dużo powtórek to „Lista Schindlera” Stevena Spielberga i „Viking” Andrey'a Kravchuka. Tam regularnie robiliśmy po sześć, siedem, a czasami i dziewięć dubli na scenę. W „Vikingu” zdarzało się nawet tak, że sceny były przekręcane, ponownie ustawiane i kręcone, po obejrzeniu zapisu. To po pierwsze. Po drugie na planie zdjęciowym panował, ale w dobrym tego słowa znaczeniu, pewnego rodzaju luz. Wynika to z tego, że oni mają dużo więcej czasu na wszystko. Podobnie jest w Rosji, tam także jest większy spokój podczas pracy. Nie było nerwowości, jak na planach w Polsce. U nas, często mam takie wrażenie, że wszyscy chodzą mocno spięci. Wynika to trochę z naszego charakteru, i z tego, że rynek w Polsce jest dosyć wąski. W Czechach kręci się bardzo dużo, dużo się też robi serwisu – mają ekipy, które są świetnie przygotowane do międzynarodowej pracy, do realizacji dużych koprodukcji brytyjskich, francuskich, niemieckich. Sporo filmów kręcą też tam hollywoodzcy reżyserzy. A trzecia zauważalna różnica to kuchnia, która jest również odmienna od naszej. Chociaż catering na planach w Polsce często jest już na bardzo wysokim poziomie. Jedyną stałą bolączką naszego planu, która jest zauważalna i dość mocno dokuczliwa to zaplecze socjalne dla aktorów. Francuzi, Rosjanie, Czesi dbają o twórców, zapewniają im warunki, by odpoczęli między ujęciami, Polacy nie bardzo o tym myślą. To jakiś taki rodzaj demokracji, wszyscy na planie mają mieć tak samo. Tylko nie wiem czy to demokracja szlachecka czy robotnicza (śmiech). Aktorzy po prostu nie mogą się poczuć nawet trochę lepiej. 
Znał Pan wcześniej czeskich i słowackich aktorów grających w filmie? 

Cała obsada składała się z czołówki czeskich i słowackich aktorów. Wcześniej znałem Tatianę, znałem też Zuzanę Kronerovą, czyli filmową matkę Tani. Tatiana to świetna aktorka teatralna i filmowa, Polakom znana między innymi z „Gorejącego krzewu” Agnieszki Holland. Ale na przykład Klara, odtwórczyni roli Vandy też jest artystką, która gra w produkcjach międzynarodowych. Naprawdę fajne towarzystwo. 
Jest Pan także koproducentem „Wszystko albo nic” – trudniej się gra z taką odpowiedzialnością za cały projekt?

Nie, wręcz przeciwnie. Powiem szczerze, że miałem więcej luzu. Byłem w takiej sytuacji, że nikt nade mną nie stał. Zresztą, ja sam sobie stawiam bardzo wysoko poprzeczkę. I w takim układzie aktor – producent pracuje mi się naprawdę dobrze. Mam większą dozę kreatywności, czuje wtedy pozytywny przypływ adrenaliny. 

Paweł Deląg (ur. 1970) – aktor filmowy i teatralny. Długo walczył z łatką „amanta”, jaką przypięli mu rodzimi twórcy. Dopiero za granicą dostał szansę, by pokazać pełnię aktorskich umiejętności. Ma na swoim koncie udział w dużych produkcjach, zarówno polskich, między innymi „Quo Vadis” (reż. Jerzy Kawalerowicz), „Chłopaki nie płaczą” (reż. Olaf Lubaszenko) oraz „Ja wam pokażę!” (reż. Denis Delić), a także międzynarodowych – rosyjskich, m.in. „1812. Ulanskaya ballada” (reż. Oleg Fesenko), francuskich, m.in. „Nous nous sommes tant haïs” (reż. Franck Apprederis) oraz amerykańskich, m.in. „Lista Schindlera” (reż. Steven Spielberg). 
WYWIAD Z MICHAŁEM ŻEBROWSKIM, FILMOWYM JAKUBEM

Jakub jest pełen sprzeczności. Romantyczny, ale i porywczy, czuły i bezwzględny. Trudno jest zagrać kogoś takiego?

Łatwiej gra się postaci niejednoznaczne. Są barwniejsze, ciekawsze dla widza. Staram się nie oceniać postaci, którą gram. To się aktorowi nie przydaje w pracy.

Z oddaniem której z tych cech Jakuba miał Pan największy problem? 

Trudne w tej roli były sceny miłosne. Kręciliśmy ich kilka, a dla aktora to zawsze stres.

Pomógł Panu fakt, że znał Pan Tatianę wcześniej? Graliście razem w „Janosiku. Prawdziwej historii". 

Ciężko mówić, że się kogoś zna, kiedy widzisz się z nim kilka dni. 

Jak trafił Pan na plan „Wszystko albo nic”?

Moja żona zwróciła mi uwagę na ten scenariusz i powiedziała: „przeczytaj”. Potem pojechałem na zdjęcia próbne i zostałem zaakceptowany przez miłe Panie, scenarzystkę i reżyserkę. Casting do tego filmu jest zdecydowanie jego atutem. Wszyscy aktorzy wpisali się według mnie znakomicie w powierzone im role.
Zauważył Pan jakieś różnice w pracy na tym planie w porównaniu do polskich produkcji?

Generalnie było wiele uśmiechu i radości przy tym filmie. Podobają mi się zdjęcia kręcone w Tatrach, które wyglądają obłędnie.
W jakim języku porozumiewaliście się na planie?

Po angielsku, słowacku i po polsku.

Zabierze Pan żonę na film? Który bohater spodoba jej się bardziej – Jakub czy jego cichy rywal grany przez Pawła Deląga?

Moja małżonka zdecydowanie ode mnie woli Ryana Goslinga. Być może jednak Paweł go przyćmi.

Gdzie odbywały się zdjęcia? Co było najprzyjemniejsze w ciągu tych kilku dni czy tygodni na planie?

Zjechaliśmy pare miejsc w Europie i jak to zwykle bywa korzystaliśmy z dobrodziejstw kulinarnych każdego z tych miejsc. 

Czescy i słowaccy krytycy porównują ten film do serii o Bridget Jones. Pan przypomina im Hugh Granta. Co Pan myśli o tych porównaniach?

Bardzo lubię tego aktora. To komplement.

Dobrze się Pan czuje w tym gatunku – komedii romantycznej?

Tak. Wchodzę w wiek, kiedy mężczyzna zyskuje na ekranie posiadając do siebie dystans. Komedia to dobry materiał aby to pokazać.

Jest Pan fanem czeskiego poczucia humoru?

Poczucie humoru albo się posiada albo nie. Lubię się śmiać i często to robiłem na planie. Więc chyba tak.
Jakub w pracy nie brał jeńców. Interesy stawiał ponad wszystko. Pan jest też biznesmenem - prowadząc teatr bywa Pan równie bezwzględny? 
Nie chodzi o bezwzględność w biznesie tylko o bezwzględność w sztuce. To ona jest bezwzględna. Nie ma w niej miejsca na kompromis. Dobry dyrektor to rozumie i musi często postępować jak chirurg.

Michał Żebrowski (ur. 1972) – aktor filmowy i teatralny, dyrektor Teatru 6. Piętro w Warszawie. Specjalista od ról literackich, był między innymi Skrzetuskim w „Ogniem i mieczem" (reż. Jerzy Hoffman), Tadeuszem Soplicą w „Panu Tadeuszu" (reż. Andrzej Wajda) oraz Geraltem z Rivii w „Wiedźminie" (reż. Marek Brodzki). Ma na swoim koncie dwie Złote Kaczki - za „Ogniem i mieczem" (2000) i „Pręgi" (2005), a także trzy Telekamery (w 2015, 2016 i 2017 roku).

TA HISTORIA ZDARZYŁA SIĘ NAPRAWDĘ! 
ROZMOWA Z AUTORKĄ KSIĄŻKI „WSZYSTKO ALBO NIC", SCENARIUSZA I WSPÓŁPRODUCENTKĄ FILMU, 
EVĄ URBANIKOVĄ

Żeby najlepiej opisać fenomen słowackiej pisarki, wystarczy porównać ją z polską gwiazdą literatury dla kobiet, Katarzyną Grocholą. Urbaníková też jest autorką bestsellerów, ma na koncie aż 14 uwielbianych przez czytelniczki tytułów. Do tej pory sprzedała ponad milion egzemplarzy swoich książek, z czego sama powieść „Wszystko albo nic", od której... wszystko się zaczęło, znalazła 200 tysięcy nabywców!
Krytycy są zgodni, 41-letnia Eva, zwana również Evitą doskonale zna swoich odbiorców. Najpopularniejsza i najlepiej sprzedająca się słowacka pisarka potrafi poruszyć ich opowieścią, prawdziwymi emocjami oraz bezpośrednim językiem. O wielkiej sympatii fanów może też świadczyć fakt, że talk show, który prowadzi w Rádio Expres, co niedzielę gromadzi 400 tysięcy słuchaczy. Jest najchętniej wybieraną audycją w kraju.  „Wszystko, co chciałam wiedzieć o..." to wywiady ze znanymi osobami ze świata kultury, muzyki, telewizji, sztuki i sportu. 

Eva umie wykorzystać swoją popularność. Jest bardzo zręczną bizneswomen. W 2007 roku założyła wydawnictwo książkowe, które do tej pory wydało ponad 150 tytułów. Od kwietnia jest też redaktorką naczelną czasopisma „Evita magazín”. 

W 2013 roku rozpoczęto prace nad filmową adaptacją jej debiutanckiej powieści „Wszystko albo nic". Eva nie tylko napisała scenariusz, ale jest też współproducentem komedii romantycznej. I na tym polu również odniosła sukces. Łącznie, po trzech tygodniach wyświetlania w kinach na Słowacji i w Czechach, film zarobił już blisko dwa miliony dolarów! Czterokrotnie pobił wpływy wielokrotnie nagradzanej hollywoodzkiej produkcji „La La Land". Pomimo tego, że konkurent zza Oceanu miał swoją premierę wcześniej.

Skąd pomysł na książkę „Wszystko albo nic”? Przygody Lindy i Vandy to tylko fikcja literacka?

Linda i Vanda są prawdziwymi postaciami, które spotkałam w swoim życiu. Te przygody naprawdę im się przytrafiły. Miałam szczęście, że podczas studiów na uniwersytecie, byłam otoczona ludźmi, którzy kochali życie. Wystarczyło pójść z nimi „w miasto” i wszystko zapisywać (śmiech). To była niezwykle wesoła ekipa. Tak więc wszystko, co opisałam w książce zdarzyło się naprawdę. Może właśnie dlatego książka odniosła taki sukces. 

Książka „Wszystko albo nic” ma kontynuację. Film też będzie miał drugą część?

Film jest nakręcony według obu części książki, tak więc jeżeli zdecydujemy się na kontynuowanie tej opowieści, będzie to zupełnie nowa historia i będę musiała napisać ją od początku. A przede wszystkim sprawdzić, jak potoczyły się dalsze losy moich bohaterów. 

Nawet o trudnych życiowych sytuacjach opowiada Pani z humorem – w życiu też jest Pani taką optymistką?

Chyba tak. Nie lubię zbyt długo smucić się problemami. Uważam, że nie są po to, żeby nad nimi rozpaczać, tylko po to, żeby je szybko rozwiązać i zapomnieć o nich. Zresztą bez tego optymizmu i dystansu trudno byłoby mi iść przez życie. W naszym domu poczucie humoru jest szczególnie potrzebne. Nas dwoje, piątka dzieci (dwoje pochodzi z poprzedniego związku jej partnera Pawła – przyp. red.), w tym najmłodsze ma trzy miesiące - na poważnie się nie da... Czasem konflikty trzeba obrócić w żart - to jedyny sposób, żeby nie zwariować. Poza tym, gdy podchodzisz do problemu na luzie, z uśmiechem, łatwiej jest go rozwiązać. Panika jest złym doradcą. Tego uczymy też nasze dzieci. Bo optymistom żyje się znacznie lżej. Śmiech jest lekiem na całe zło. 

Krytycy porównują „Wszystko albo nic” do filmów o Bridget Jones. Podoba się Pani takie zestawienie?

Nie mam z tym problemu. Uważam tylko, że to jednak zupełnie inna historia. Choć poczucie humoru i miłosne tarapaty, w jakie wpada bohaterka mogą być podobne. Ale która z kobiet nie była w takich tarapatach (śmiech).

Atutem filmu jest świetna obsada - jako współproducentka filmu miała Pani na nią wpływ? Czy scenariusz pisała Pani już pod konkretnych aktorów?

Tak, byłam na każdym etapie produkcji, także podczas doboru obsady. Wybierałam ją razem z panią reżyser. To było dla mnie bardzo ważne, kto wcieli się w role moich bohaterów. Od początku wiedziałyśmy, że Lindę zagra Tana Pauhofová. I choć ona nie miała jeszcze o tym pojęcia, rolę Lindy pisałam z myślą o niej. Tak samo Edo. Jakuba i lekarza długo szukaliśmy na Słowacji i w Czechach, ale nie znaleźliśmy aktorów, którzy pasowaliby idealnie do tych ról. Postawiłyśmy więc na nowe twarze. Michała Żebrowskiego znalazłam dzięki google (śmiech). Wpisałam frazę: najlepsi polscy aktorzy i wyskoczyło kilka nazwisk. Podobnie było z Pawłem Delągiem i Krzysztofem Tyńcem. A kiedy obejrzałam kilka ich produkcji, już wiedziałam, że to wymarzeni odtwórcy tych ról. Scenariusz filmu pisałam już z myślą o nich. Choć wcale nie tak łatwo było ich namówić na współpracę.
SCENARIUSZ PISANY POD KONKRETNYCH AKTORÓW, 
CZYLI WYMARZONA OBSADA.

Tatiana Pauhofová – to jedna z najbardziej znanych słowackich aktorek. Ma tam status prawdziwej gwiazdy. Polskim widzom może być znana z miniserialu „Gorejący krzew” Agnieszki Holland oraz produkcji „Janosik. Prawdziwa historia”, w której zagrał również Michał Żebrowski. W 2007 roku znalazła się w prestiżowym gronie artystów wyróżnionych tytułem „Shooting stars". Oprócz niej tego zaszczytu dostąpiły wtedy między innymi Melanie Laurent i Agnieszka Grochowska. 

Wybrana filmografia:

– „Lída Baarová” (2016), reż. Filip Renc

– „Nezné vlny” (2013), reż. Jirí Vejdelek

– „Trzy sezony w piekle” (2009), reż. Tomáš Mašín

– „Polcas rozpadu” (2007), reż. Vlado Fischer

– “Kousek nebe” (2005), reż. Petr Nikolaev

– „Okrutne radości” (2002), reż. Juraj Nvota

Klára Issová – Czeszka, urodzona w Pradze. Jej ojciec jest Syryjczykiem i to jemu zawdzięcza oryginalną urodę. Aktorstwem pasjonuje się od dzieciństwa. Gdy miała sześć lat zaczęła chodzić na zajęcia z dramatu, w wieku 15 zagrała główną rolę w filmie „Indianske leto” (1995, reż. Saša Gedeon). A już dwa lata później odebrała Lwa, Czeską Nagrodę Filmową za film „Niepewne wiadomości o końcu świata” (1997, reż. Juraj Jakubisko). Krytycy uwielbiają ją za olbrzymi talent i... odwagę. W dramacie „Angel Exit” (2000, reż. Vladimír Michálek) ogoliła sobie głowę na łyso. 

Wybrana filmografia:

– „Ostatni rycerze” (2015), reż. Kazuaki Kiriya

– serial „Przekraczając granice” (2013-2014)

– „Przeżyć swoje życie” (2010), reż. Jan Švankmajer

– „Opowieści z Narnii: Książę Kaspian” (2008), reż. Andrew Adamson

– „Książę i ja” (2004), reż. Martha Coolidge

– “Mgły Avalonu” (2001), reż. Uli Edel

Lubo Kostelný – członek zespołu słowackiego Teatru Narodowego. Regularnie zdobywa nagrody dla najlepszych aktorów komediowych, ale świetnie radzi sobie także z bardziej dramatycznymi wyzwaniami. Znany między innymi z filmów „Trzy sezony w piekle” (2009, reż. Tomás Masín), „Rebels” (2001, reż. Filip Renc) oraz „Słoneczne miasto” (2005, reż. Martin Sulík). W 2011 roku razem z aktorką Zuzana Fialovą został ranny w zamachu bombowym na lotnisku Moskwa-Domodiedowo. 

Wybrana filmografia:

– „Wilson City” (2015), reż. Tomás Masín

– „Lóve” (2011), reż. Jakub Kroner

– „Muzyka” (2008), reż. Juraj Nvota

– „Taková normální rodinka” (2008), reż. Patrik Hartl

– „O rodzicach i dzieciach” (2008), reż. Vladimír Michálek

Zuzana Kronerová – córka słynnego słowackiego artysty, aktora i pisarza Jozefa Kronera. Bardzo lubiana i utytułowana słowacka aktorka. Ma na swoim koncie osiem nagród filmowych i teatralnych, w tym najważniejszą, Czeskiego Lwa za film „Dzikie pszczoły” (2001, reż. Bohdan Sláma). Inne ważne filmy w jej dorobku, „Przeżyć swoje życie” (2010, reż. Jan Svankmajer), „Szczęście” (2005, reż. Bohdan Sláma) i „Opieka domowa” (2015, reż. Slávek Horák). 

Wybrana filmografia:

– „Ice Mother” (2017), reż. Bohdan Sláma

– „A Prominent Patient” (2017), reż. Julius Sevcík

– „Czerwony Kapitan” (2016), reż. Michal Kollar

– „Beloved” (2011), reż. Christophe Honoré

– „Darkness” (2009), reż. Juraj Herz

– „Lea” (1996), reż. Ivan Fíla

Petr Vaněk – w komedii „Wszystko albo nic" gra jedną z drugoplanowych, ale bardzo ważną rolę. Warto jednak zwrócić uwagę na pozostałe dokonania czeskiego aktora. Do tej pory wystąpił już w kilku dużych, międzynarodowych produkcjach, między innymi w „Ostatnich wakacjach" (2006, reż. Wayne Wang) u boku Queen Latifah i LL Cool J, serialu „Prawdziwa historia rodu Borgiów” (2011-2014, twórca Tom Fontana) czy w „Systemie" (2015, reż. Daniel Espinosa) razem z takimi gwiazdami, jak Tom Hardy, Gary Oldman i Noomi Rapace. Jedną z jego dodatkowych umiejętności jest gra na... akordeonie. 
Wybrana filmografia:

– „Serena” (2014), reż. Susanne Bier – w filmie główne role grają Jennifer Lawrence i Bradley Cooper

– „Colette” (2013), reż. Milan Cieslar

– „Aussig” (2010), reż. Tony Laue

– „Zamknij się i zastrzel mnie” (2005), reż. Steen Agro

– „Close to Heaven” (2005), reż. Dan Svátek

